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Za zgodą p. M inistra sp raw  wewnętrzuych z pp. 

Ministrem skarbu i głównozarządzającyin d ep a r­
tamentem pocztowym, uznano za mozebne, aby 
dla ułatwienia przedsiębiorącym  podroż, w yda­
wać podorożne w interessach pryw atnych, według 
porządku przepisanego, nie tylko od tego miasta 
gdzie braną je s t podorozna, ale także od innych 
m iast i miejsc tej i drugich gubernji, stosownie do 
życzenia osoby, otrzymującej podorożną.

WIADOMOŚCI K R A J O W E
— Rozkazem z dnia 21go M arca roku bieżą­

cego, J eg o  C e s a r s k a  M ość objawia N a j w y ż s z e  
zadowolenie, między innymi, następnym  p o ru cz­
nikom korpusu inźenierów dróg i kommunikacji: 
Ruszezycowi,-Sałańskiem u , Rrchniewskiemu, Kra­
sowskiemu 4, Nilosławskiemu Janczewskiemu i S a ­
wickiemu, k tórzy zostawali przy badaniach doko­
nyw anych w celu poprow adzenia kolei żelaznych 
od M oskwy do mórz: Czarnego i Azowskiego.

Dyrekcja ubezpieczeń.—W  zastosowaniu się do art. 4 
ustaw y o zabezpieczeniu nieruchom ości od strat z p o ­
żaru wynikających, podaje do wiadom ości pow szech­
nej, iż Koinmissja Rządow a S praw  W ew nętrznych i 
Duchow nych reskryptem  z dnia 20 M arca (1 Kwietnia) 
r. h. N. 1475j5752 na w niosek przez D yrekcję ubez­
pieczeń uczyniony, zatw ierdziła na rok  1857 następu­
ją cą  taryffę opłaty sk ładek  od ubezpieczenia zabudo­
wań: dla miast dla wsi
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dka w edług powyższej taryffy rozpisana, k tó ra

w stosunku do składki w trzech latach poprzednich 
opłaconej, obniżoną została dla miast o 20 procent, a 
dla wsi o 121/t! procent ma być uiszczaną w roku bie­
żącym w dwóch ratach, a mianowicie: rata pierwsza 
w miesiącu Lipcu, rata druga w miesiącu Październiku.

Prezes, radca tajny (podp.) Łaszczyński.— Naczelnik 
kancellarji, (pod.) Miedzielski.

H. Zapow iadają nam różne drukujące się lub 
ukończane już dzieła, tak oryginalne polskie, jako  
też przełożone z obcych języków . Księgarze nasi 
widocznie już stara ją  się o publikację coraz lep­
szych i pożyteczniejszych dziel, a poją wszy lepiej 
potrzebę i wym agania czytających, prędzej starają 
się o nabycie rękopismu, który ma sw oją wartość. 
Potrzebna tutaj jeszcze pewna reiorm a w cenie, 
k tóra nieraz mniej będąc dostępna dla większości, 
wywołuje skargi czytelnika na drogośó księgarza, 
na mały ruch w handlu.

Z praw dziw ą radością dowiedzieliśmy się że 
pan M erzbach rozpoczął nowy druk Pism ś. p. 
Klementyny Huffmanowej. K sięgarnia pana Merz- 
bacha ma już także Pamiętniki Michałowskie­
go, wydane przez hr. Rzewuskiego. Ciekawiśmy 
rozbioru tego obszernego dzieła.

Z dzieł naukow ych wyszły w tejże księgarni: 
Historja Naturalna ś. p. Leśniewskiego, na k tó rą 
prospekt czytaliśmy przed kilku miesiącami. Uło­
żona podług M ilne-Edwardsa, Reichenbacha, Gi- 
stla, R icharda, Broinina, pomnożona nadto opisem 
zw ierząt krajow ych, botaniką, m ineralogją i geo- 
lo g ją ,  oraz słownikiem łaeińsko-francuzko-nie- 
iniecko-polskim z przedmiotów trzech królestw  
natury, dla każdego z nich zawiera tom oddzielny. 
Ze względu stanow iska naukowego i moralnego 
samego przedm iotu, wykładu przystępnego i cie­
kawego, h istorja Leśniewskiego obejmująca zoolo- 
gję, botanikę i mineralogję, zasługuje na dobre 
przyjęcie i upowszechnienie. Jes t to już drugie 
znacznie powiększone wydanie.

W idzieliśm y także parę nowych zeszytów Księ­
g i świata, k tóra przybiera coraz więcej właściwy 
swemu zadaniu kierunek, przebijający się w w y­
borze artykułów , z dziedziny nauk przyrodzonych, 
ekonomji, s ta ty s ty k i, wynalazków i t. p. Zarzu­

camy tylko tej tak pożytecznej książce, umiesz­
czanie w przeważającej liczbie artykułów  tłoma- 
czonych, przez co traci na zgodnej jedności, ko­
niecznej dla dzieła podobnego zakresu; natom iast 
radzibyśm y widzieć więcej rodzinnych utworów, 
przez co'i w artość jej nierównieby się wyżej po­
dniosła.

P. Merzbach nie przepomniał i o dzieciach, k tó­
rym także przysłużył się dwoma książeczkami 
w polskim i francuz kim języku, starannie w yda­
wać z obrazkami poprawniejszej roboty. Jedna  
z nich nosi tytuł: Powieści żółte, druga: Grzeczne 
dziecię, zawierająca opowiadanie o obyczajności
i moralności, oraz powiastki dość zręcznie dla za­
jęcia dzieci skreślone.

Tenże nakładca ma jeszcze pod prassą między 
innemi: Dziwy świata pierwotnego. D ra Zimmer- 
mana, które za granicą miało dziewięć wydań, 
przełożył p. T. Dziekoński. Obok dzieł podobnej 
treści, którem i zbogacił nas zasłużony professor 
Jastrzębow ski, nie pospolite miejsce zajmuje i to 
o którem  mówiemy. Autor, nader przystępnie 
tłomaczy wypadki badań, nad najciekawszemi ta­
jemnicami własności otaczającej nas natury, które 
pojęte umysłem podnoszą serce pełne zdumienia i 
upokorzenia przed potęgą W szeeh-Stw órcy.

P an  Stanisław Zdzitowiecki przełoży! na język 
polski Rolmatia 0 rolnictwie i ekonomji miejskiej, 
co także wyjdzie u p. M erzbacha. N auka gospo­
darstw a tycząca się z tylu innemi naukami i gałę­
ziami przemysłu, coraz włąściwiój rozw ijająca się 
w naszym kraju, potrzebuje często nowych wia­
domości, now ych dzieł, k tóre też jaw ią się już 
w tłómaczeniu oryginalne. Do liczby pierw szych 
należy mająca w yjść wkrótce nakładem p. Bern­
steina, który  rzadko się na coś lepszego zdobędzie 
Sztuka przem ysłu, przez Fr. Otto i K. Siemeus’a. 
Dziełko to ma stanowić dodatek do Nauki rozu­
mowanej p rak tyk i przem ysłu gospodarskiego, k tórą 
w ydał w r. 1853 Tadeusz Szczepański.

Częściej jaw iące się obecnie i to prędko sprze­
dawane w księgarni dzieła treści religijnej przeko­
nyw ają najlepiej o ich potrzebie; a będąc zarazem 
wskazówką, tłómaczem i przewodnikiem głębokiej

RENATA.
POWIEŚĆ

przez

•lana ZacliarJasiewicza.
( Ciąg dalszy).

Panna Teresa p łak a ła  i rozpaczała jakby 
w łasną córkę straciła.

— Przeczuwałam , że nas kiedyś to nie­
szczęście spotka, mówiła ze łzami do brata, 
szkaradne sny nachodziły mnie w nocy, mó­
wiłam o nich księdzu bratu, a  ksiądz brat 
śmiał się ze mnie, mówiąc że tylko dobre sny 
od Boga pochodzą. Złemi snami nigdy Bóg 
ludzi nie dręczy. I cóż teraz mówić na to? Je ­
steśmy znowu sami, jakbyliśmy przed piętna-

‘ stu laty!
N a co ksiądz Daniel westchnąwszy odpo­

wiedział:
— Bóg dał, Bóg wziął. Znaleźliśmy ją  jak  

grosz na drogę porzucony, a  teraz zgubiliśmy 
ten grosz, może na pociechę temu, kto ją  zno­
wu znajdzie. Mam dobre przeczucie. Modliłem

się do Boga, a Bóg pokrzepił mnie. Renata 
pójdzie dobremi drogami, bo stróż-anioł jej 
nie odstąpi.

Tak mówił ksiądz Daniel jako kapłan, ale 
w sercu jego mimo to odzywał się słaby pod 
jarzmem nieszczęścia upadający człowiek. On 
widział pustą, smutną plebanje, a gdziekolwiek 
spojrzał, wszystko przypominało mu Renatę. 
Tam kilka kartek niedoczytanych „Żywotów 
Swiętych“ , które co wieczora Renata w głos 
mu czytała, tam kilka niedosianych grządek, 
te stare lipy, pod któremi zwykła z robotą 
przesiadywać. Smutno i pusto będzie odtąd 
staremu, jedno kochające serce oddaliło się 
od niego, a on nawet wiedzieć nie będzie, o 
jego losach. W szystko to jednak skrył wswo- 
jein sercu sędziwy pleban, a  dla tych, co goo- 
taczali, m iał na twarzy uśmiech ukojenia, a 
w ustach słowa pociechy.

Ale nie tak łatw o dała  się pocieszyć panna 
Teresa. Jej życie smutne, jednostajne, miało 
jaki taki ustęp zielony, a dzisiaj wydało się 
jćj jako step szary, bez zdroju i bez cienia! 
R enata w ystarczała jej dotąd za cały świat 
uczuć macierzyńskich, których wżyciu zaznać 
nie m iała, toż boleść jćj dzisiejsza rów nała się 
boleści Matki, k tóra dziecię utraciła. Ostatnj

kwiatek zwiędnął jej na niwie życia, a  biednćj 
starej pannie i łez już dzisiaj nie stało!

Szczęśliwszym od niej był Felicjan. D ozna­
wszy tak bolesnego ciosu, który go prawie 
zmysłów pozbawił, obudził się nagle i poczuł 
do obowiązku, jakie na niego włożyło nie­
szczęście pana Izydora i jego dzieci. To utrzy­
mało go w równowadze, że nie upadł, że się 
nie złam ał. Postanowił poświęcić się dla tej 
rodziny, towarzyszyć jej na drogach nieszczę­
ścia, a tymczasem zatrzymać w nieskazitel- 
nem sercu obraz kochanki, modlić się do nićj 
w nocach bezsennych, i szukać nowej drogi 
do urzeczywistnienia pierwszych i ostatnich 
marzeń młodej swojćj duszy. Czy znajdzie tę 
drogę? czy znajdzie ją  jeszcze dość wcześnie? 
W szystko to w ręku Boga.

Uradzono więc, że pan Izydor z córkami li­
da się do Lwowa i tam oczekiwać będzie o- 
statecznego rozwiązania tego procesu. Tym­
czasem oddano wioskę nowemu adm inistrato­
rowi, a inwentarz w ziął dawny pana Izydora 
wierzyciel za dobrow olną ugodą.

W tydzień po Wniebowzięciu N. Panny 
Marji wyjeżdżał pan Izydor z wioski rodzinnćj 
a ksiądz Daniel i panna Teresa z zapłakanemi 
oczami w racali dospmtnćj plebanji, pożegna-



wiary, rzewnego uczucia i czystego, zdrowego 
pojęcia, nie dziw ze przy dzisiejszych tak często 
egoistyczniematerjalnycli dążeniach,jakie zaw ład­
nęły wielu um ysłam i, łatwo znajdują chęt­
nych, szukających ulgi łub praw dy w słowie peł- 
nem duchowego namaszczenia. Jakoż wiemy o 
dwóch, tego ro d za ju , w yjść m ających dziełach; 
jednem  z nich jest drukująca się nakładem pana 
Bernsteina książka do nabożeństwa, p. t. Módlmy 
się, dawniej już raz w ydana, a zebrana i ułożona 
przez p. Skimborowicza; drugie zaś, jest to prze­
kład dzielą Ics. Gaume, dopełniony przez p. Be- 
lejowską, która nie jedną już przysłużyła się nam 
pracą. Rękopism wydrukow anym  będzie nakła­
dem p. M erzbacha.

Pan Bernstein zapowiedział nam w ty ch  dniach 
wyjście 2go i 3go poszytu Klejnotów poezji Pol­
skiej, k tórych pierw szy poszyt w yszedł już przed 

'trzem a miesiącami. Po  wyjściu całego zbioru, 
porów nam y te klejnoty z znanym skurbczyhiem  
poezji, i z całości dopiero będziein mogli bezstron­
nie sądzić gdzie leży więcej istotnego bogactw a.

K orresponclencja Kroniki.
Żytomierz, dnia 9 (21) Marca 1857 r. 

Towarzystwo dobroczynności.—Koncert na dochód tego to­
warzystwa.— Wieczór up. J. I. Kraszewskiego, który zo­
stał kuratorem.— Komedja ,,Portret“.—Wieczory u pań­

stwa K.— Nowiny literackie.
Zawiązało się w  naszem mieście Tow arzystw o 

Dobroczynności. B ędą więc odtąd mieli nasi bie­
dni stałą i pew ną ucieczkę wr cierpieniach swoich, 
znajdą chleb pokarm u dla ciała, a słowa pociechy 
i umocnienia dla duszy! Stało się to fi inaczej być 
nie mogło) za spraw ą przezacnych dam tutejszych; 
wymieniam z nich te, k tóre dotychczas sterowni- 
etwo mają: JW . hr. Kellerowa, księżniczka D ru 
eka-Sokolińska i m arszałkowa M ikułiczowa, a do 
pomocy im służą: b. prezes W ołyńskiego sądu su­
miennego Podhorodeński, kurator tutejszego gi­
mnazjum J. I. Kraszewski, i deputat Izby cywil­
nej Cieszkowski. Z największą rozkoszą, ku  czci 
powszechnej wymieniłem te imiona, bo zapraw dę 
jeśli najpiękniejszym kwiatem  uczuć kobiety jest 
miłość, w yda się ta  miłość najlepiej, gdy sięzw ró- 
ei ku biednym. Skuteczne są w tedy rady  i posta­
nowienia, oto u nas dowód, że w  krótkim  czasie 
wspoinnione dam y znalazły znaczny i prawie już 
wystarczający do założonego celu fundusz; p rzy­
czynił się do zwiększenia go jednorazow ą znaczną 
o f i a r ą  wspom niany prezes Podhorodeński, a J. I. 
K raszew ski zarządzeniem w dniu wczorajszym 
koncertu, z którego dochód w yniósł 750 rs.

Koncert ten pamiętnym zostanie dla tych, k tó ­
rzy być na nim mogli, bo składało się na niego 
kilka razem rozgłośnych znakomitości. A polinary 
K ątski, Steffens, Buddens i Yersing, a złączyła się 
z nimi ku pomocy biednym powszechnie tu  uwiel­
biana am atorka panna Rafałowiczówna. Tyle roz­
sypano bogactw muzyki, i ty le wylano na nas 
potoków  duchowej rozkoszy, iż niepodobna mi 
dla natłoku wrażeń szczegółowie z koncertu tego 
zdać spraw ę; panna Rafałowiczów na nąjświetniej-

wszy tyloletnie sąsiedztwo swoje. Felicjan 
m arzył o Renacie, widział ją  gdzieś w klaszto­
rze, w czarnym, smutnym stroju, serce biło mu 
w piersi, bo Renata uklękła na środku kościo­
ła , a zakonnice przykryły ją  czarnym cału­
nem. zaśpiewały jćj „requiem “ rzucając na 
nią białe róże... Renata um ierała dla świata, 
um ierała dla niego, a on stał między widzami, 
patrzał na nią i nieprzeszkadzał jej umierać!..

Mańcia uk ładała  sobie w głowie całe miej­
skie gospodarstwo. F rania i Rózia płakały.

Pan Izydor straciwszy z oczu ostatni kopiec 
swojćj wioski, osuszył łzy i począł się do swo­
ich myśli uśmiechać. Szeptał coś z cicha do 
siebie, m achał rękami, a  im więcej zbliżał się 
do Lwowa, tem więcej w yjaśniała się twarz 
jego-

Szczęśliwy kto może marzyć!

XII.

W ciemnej, zakopconej kancelarji, w łaści­
wie w przedpokoju do urzędu magistratu, s ta ­
ło  kilkunastu ludzi. Po większój części byli 
ubrani w czarnych frakach, jednak ubiór ich i 
tw arze znamionowały wielkie ubóstwo. Z pod 
czarnej chustki widać było kaw ałek czarnej,

szeiu odśpiewaniem arji z Conte Oberto Bonifacio 
Verdego w ywołała oklaski i takie uniesienia ja- 
kichby jej pozazdrościły pierwsze artystki; zanoto­
wać wszakże należy, że nad fantazję z tematów Nie­
my z Portici ułożoną przez Lafont’a i t. d., mazur 
Kątskiego: „Stefan B atory“ przez niego nad p ro ­
gram odegrany, wywołał nieopisany zapał.

W  wigilją koncertu słyszeliśmy tych  artystów  
na wieczorze danym przez ,T. I. Kraszewskiego na 
cześć Kątskiego. Muzyki którejśm y tam słuchali, do­
tychczas miasto nasze jeszcze niesłyszało. Grano: 
a) Trio M endelsohn'a Bartlioldy z d mol (Kątski, 
Buddens, Steffens); b) Abellard i Heloiza, scena 
przez A. Kątskiego, (piano Buddens, skrzypce 
Kątski. śpiew Versing, organ nauczyciel muzyki 
w Żytomierzu Czapek), c) la Charlotte przez K ą t­
skiego i t. d. a zakończył K ątski mazurem swoim 
„Djabeł m azur1- poświęconym J. I. Kraszew skie­
mu. W ezw ał na ten wieczór gospodarz przeszło 
50 osób, wręczył mu od siebie na pam iątkę piękny 
puhar ze stosownym napisem, z któregośm y po­
tem zdrowie jego piliśmy.

N a zakończenie o Kątskim  donosiemy, iż ocze­
kuje tu  na pasport z Petersburga, aby sięudać do 
was do W arszaw y.

Ale z Kraszewskim jeszcze rozstać się nie mo­
żemy choć jużeśm y o nim kilka razy  wspom nieli. 
W iadom o już, iż został zatw ierdzony na la t sześć 
kuratorem  tutejszego gimnazjum gubernjalnego, 
ale to niewiadomo, że natychm iast przyjął pod o- 
piekuńcze skrzydło swoje wszystkich biednych u- 
czniów, aby wszystkie ich potrzeby własnym za­
łatw iać kosztem, a w yda na to tysiąc i więcej ru ­
bli srebrem  corocznie. Oto gdzie na przyszłość o- 
bracać się będą, jak  dotąd na innych tego rodza­
ju  drogach obracały się, wszystkie jego honorarja 
za prace literackie pobierane.

Jeszcze raz o nim; ale ostatni na dzisiaj. W  ze­
szłym miesiącu odegrano na tutejszym  teatrze ko- 
medję jego: „P o rtre t.-1 Powodzenie dla je j w arto­
ści i dla sympatycznego imienia autora było naj­
większe, bo celniejszych aktorów  po kilkakroć 
w ywoływano, a gdy potem odczytano wiersz tej 
treści: „że niech Ukraina szczyci się swoim B oh­
danem, L itw a Syrokomla, a W ołyń dumnym bę­
dzie swoim Kraszewskim 11 rzucone zostały kw iaty 
i wieńce z lóż. Przyw oływ ano autora, ale się sam 
nieznajdował w teatrze, tylko jego rodzina.

Nim co z nowin literackich doniosę, zatrzym a­
my się w domu państw a K. W  domu tym  raz na 
tydzień robi się wieczór na wpół-litcracki, bo czy­
tanie rzeczy niedrukow anych przez osoby ucze­
stniczące przeplatane są, rozumie się nie w obec­
nym czasie tańcami i innemi, w yjąw szy kart to- 
warzyskiemi zabawami; czytana tu  była nawet ca­
ła tragedja hr. B. Ch.; że zaś macie ją  ujrzeć i u- 
słyszeć w W arszawie, to i sami sobie o niej dacie 
sąd. N adto na tych  wieczorach czytają się gaze­
ty, B ibljoteka warszawska i książki, które i do 
domu brać można, bo są kupow ane ze składki, a 
potem są rozgryw ane między należącymi do skład­
k i tak, że każdy i przeczyta w szystkie książki, i 
później dostanie ich na w łasność tyle, ile się za

grubej koszuli, a  niektórych nawet gołe piersi 
Jedni mieli na rękach zabrukane rękawiczki, 
i starali się ukryć je pod stare, wyszarzałe k a­
pelusze; drudzy schowali ręce do kieszeni, bo 
na nich widoczne były ślady jakiejś tw ardej, 
mniej szlachetnej pracy. A wszystkich twarze 
obrócone były ku wielkim drzwiom kancelarji 
zkąd ważnych oczekiwano wyroków.

Wreszcie otworzyły się u -zwi, suplikanci 
drgnęli z bojazni przed chwilą stanowczą. Ale 
zamiast oczekiwanego mecenasa, pojawiła się 
na progu znajoma im twarz woźnego. Woźny 
miał pod pachą cały stos papierów, a  usiadł­
szy przy stoliku pod oknem, począł najw a­
żniejszy oraz i najszlachetniejszy akt swego u- 
rzędowania, a tym było pieczętowanie wynie­
sionych wyroków. Dumny że stojącym przy 
drzwiach suplikantom może się okazać w naj­
świetniejszej chwili swego urządu, począł wy­
cinać papierki w kształty najrozmaitsze, a po­
dłożywszy pod nie zwilżony opłatek w prawną 
ręką zakręcał śrubę oglądając z rozkoszą wy- 
ciśniony herb miasta.

Długi czas odbywała się ta operacja w naj- 
większem milczeniu. Niejeden z suplikantów 
patrząc z boku na tę misterną woźnego robo­
tę, westchnął skrycie i myślał sobie w duchu:

dane przez niego pieniądze kupiło. Ma się także 
na tych wieczorach zaprowadzić od czasu db czą- 
su lo terja na dochód biednych, tego rodzaju, k tórą- 
ście w pism ach waszych nazw ali wierszowaną z tą  
różnicą, że tu do składanego przedm iotu wolno 
będzie dołączać niekoniecznie wiersze, ale i prozę 
czy to hum orystyczną czy poważną. Takie domy 
m ogłyby się z czasem stać prawdziwem dobro­
dziejstwem społeczności, jako  reakcja przeciw ze­
braniom dla czczych francuzkich rozmow i szko­
dliwych plotek, przeciw zabawom w karty  i ucz­
tom samym tylko zmysłom dogadzającym. Nowi­
ny literackie są następujące: Kraszew ski pisze 
recenzje które wkrótce czytać będziecie, arysta r- 
cha naszych doktorów  K arol K aczkowski w ykoń­
cza swoje pamiętniki, które obejmować będą wie­
le ciekawych i ważnych rzeczy, tak  pod względem 
jego osobistości jak o  i spraw  ogólnych z któremi 
niegdyś z bliska się stykał, oraz zabiera się do na­
pisania najobszerniejszej biografji T adeusza Cza­
ckiego. A lexander Groza skończył nowy poem at 
o Jakimówskim, czytał urywki z niego we wspo- 
mnionym wyżej domu państw a K., książka zaś do 
nabożeństwa przez niego ułożona pod tytułem: 
„O łtarzyk Berdyczow ski-1 wyszła z drukarni uni­
wersyteckiej w Kijowie jeszcze przy końcu roku 
zeszłego. O książce tej szczegołowie później na­
piszemy. Nakoniec tutejszy lekarz Łagowski, któ­
ry  przez la t kilkanaście baw ił na Kaukazie i zaj­
mował się.tam  z największem lubownictwem her- 
boryzacją; ma najbogatszy w osobliwości botani­
czne zielnik i gotuje do w ydania dopełnienie flory 
całej Rossji. Jeszcze jedna nowina nie miejscowa, 
Czytałem tu  recenzją a raczej wstęp do tłumacze­
nia z francuzkiego S tudjó w-Epoki 1789 r. hr. F. Cza­
ckiego zostających obecnie pod p rassą w Paryżu , 
dopełnionego przez pana B. D. R„ które z w yra­
źnego zastrzeżenia autora ma być drukowane do­
piero po wyjściu oryginału na widok publiczny. 
Ma to być dzieło z nowym poglądem na ową epo­
kę i wielkiej pod względem historycznym  i socjal­
nym ważności. A. Kie.

WIADOMOŚCI Z A G M A K Z M i
'Fe&eęgmjfics.ne.

N e ic-Y o r  k 10 K w i e t n i a. O trzymano tu 
wiadomość donoszącą, że W alker jes t w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Sądzą że ostatnie pogłoski o 
jego zwycięztwach były zmyślone.

L o n d y n  21 K w i e t n  i o. W ydany  dziś z ra ­
na buletyn o stanie zdrow ia księżny Gloucester 
brzmi jak  następuje: »J. K. W ysokość miała noc 
bardzo niespokojną i obudziła się z rana bardzo 
osłabiona i w ątła .«

Poseł C E S A K S K oR ossy jsk i, hrabia Chreptowicż, 
w yjechał dziś z rana do Paryża.

Słychać że jenerał sir W . W illiam s ma zrzec się 
swego krzesła w lzbie niższej (zCalne), na korzyść 
sir Fr. Peel.

M orning Post donosi urzędownie, że trzej u- 
rzędnicy tureccy skompromitowani w sprawie 
statku  Canguroo zostali skazani na wygnanie.

Święci garnków nie lepią, i ja  mógłby to po ' 
trafić, mógłbym być woźnym!

W reszcie ośmielił się jeden z suplikantów, 
słowo do woźnego przemówić. Był to wyso­
ki, barczysty" mężczyzna w starym, wytartym 
surducie. Jakaś spirytusowa atmosfera o ta­
czała twarz jego, na której mieniły się wszy­
stkie kolory ponsu. Dobyrwszy rożek z tabaką 
podał go woźnemu i rzekł:

— To nie lada praca, panie Kuciałkiewicz, 
tak  kręcić śrubą cały dzień.

— Ho, ho! odparł woźny, co nie lada, to 
nie lada, ale przecież do wszystkiego człowiek 
się włoży. Bo prawdę powiedziawszy, cóż to 
wart ten świstek papieru, gdybym go nie przy­
pieczętował? I student potrafiłby napisać: ale 
pieczęć to grunt.

Rzekłszy to puścił śrubę młynkiem, a  lew 
z podniesioną ła p ą  wycisnął się przez librę 
papieru i aż do stołu dotarł.

—  A nie wie pan, jak  tam stoi z wakan- 
sem? zapytał znowu aspirant.

— Ho, ho!, a któżby mógł lepiej wiedzieć 
odemnie! Dzisiaj zaw ołał mnie pan konsyljarz 
i rzekł do mnie: Mój ty Kuciałkiewiczu, jestem 
wniemałyrm kłopocie. Jest wakans na dwie-



Timex w drugiein w ydan iu  m ów i,ze  Feruk-C han  
pozostanie  w  P a ry ż u  do miesiąca września.

K  o p  e n h  a g  a 22  A w i e t n i a. (Wieczorem). 
Fądrelandet po tw ierdza  ogłoszenie no tv  rząd u  
szwedzkiego przeciw an ty-skandynaw sk ie j  okó l­
nikowej depeszy p ana  Scbeele. Zaw iera  ona 
pro testac ję  przeciw wyrażonej przez pana  Sclieele 
naganie czynów  Króla  szwedzkiego i dziw i się 
n a d  jego  długiemi, n iewyrozum owanem i ro zp raw a­
mi w przedmiocie, k tórego roztrząsanie  d o tych -  
«zas należało wyłącznie do literatury.

W e d łu g  Fadrelandet. wszystkie obiegające do- 
tą d  pogłoski o obsadzeniu  w aku jących  w ydziałów  
ministerja lnych są bezzasadne.

P a r y ż  22 K w i e t n i a .  Dzisiejszy Monileur 
zawiera postanow ienie  cesarskie nadające pewnej 
liczbie w o jskow ych  i m arynarzy  angielskich o r ­
d e r  Legji honorowej. B y ły  dow ódca  floty angiel­
skiej na  m orzu Czamein, adm iral Dundas, o trzy ­
mał wielki krzyż tego orderu.

Dalej dziennik u rzędow y  ogłasza postanow ie­
nie zatw ierdzające  przedłużenie drogi żelaznej 
z B o rd eau x  do La Teste, aż do Areachon.

T a l o n  21 K w i  e t n i a. J e g o  C e s a r s k a  W y s o ­
k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż e  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z  z  C e -  
SARSKo-Rossyjską eskad rą  p rzy b y ł  do tutejszej 
p rzys tan i  wczoraj o godzinie 3ej po południu. 
W szy s tk ie  okrę ty  wojenne w miarę zbliżania się 
okrę tu  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  daw ały  kolejne 
sa lw y po 21 s trzałów, potem  n as tąp iła  ogólna sa l­
w a pow itan ia  i w iw aty  okrzyki wane przez m ary n a­
rzy  i ludność. P a ro p ły w y  stro jne w liczne flagi a 
wiozące mnóstwo cudzoziemców postępow ały  za 
flotą C e s a r s k ą .  O godzinie 4ej W i e l k i  K s i ą ż e  w y ­
ląd o w ał  przy  arsenale gdzie p rzy ję ty  został przez 
władze  m arynarki,  w ojskow e i cywilne, a między 
innemi prefekta  m arynark i,  prefekta dep. B ar i a d ­
mirała T rehouar t .  P o  w y lądow an iu  W i e l k i  K s i ą ż e  
wyraził  życzenie przejścia przed frontem zgrom a­
dzonych  na  Jego przyjęcie, wojsk. Nieprzejrzane 
okiem tłum y lu d u  znajdow ały  się p rzy  tej u roczy­
stości.

N i r e a  21 K w i e t n i a .  N a jj a ś n ie js z a  o w d o ­
wiała C e s a r z o w a  W sz e c h  Rossji opuści dziś nasze 
miasto. J e j  C e s a r s k a  Mość wieczorem o godzinie 
7ej wsiądzie w Villafranca na fregatę rossy jską  
Olaf i upla się do Civita-Vecchia. Fregata* Olaf 
wróciła z Tu lonu  d o k ąd  zawiozła J e g o  C e s a r s k ą  
W y so k o ść  W ie l k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ł a - 
j e w ic z a . (Independance Relge\.

A M E  R  Y  K  A.
N ew - lor/t. 4 Kwietnia. Organizacja  rząd u  w K a n -  

zas. nieporozumienie z N ow ą Grenadą, i polityka 
jakie] się należy trzym ać  co do Chin. te  trzy  lrwe- 
stje były  przedm iotem  n a ra d  gabinetu  pana  B u ­
chanan  w ciągu dw óch  dni ostatnich.

P a n  B uchanan  okazuje postanowienie dozwole­
nia a b y  opinja większości mieszkańców K anzas  
by ła  szanow aną, należy więc spodziew ać się że 
wolność  głosowania  nie będzie naruszoną. W s z y ­
scy biali m ający 21 lat skończonych i k tó rzy  
mieszkali na  tern terry torjurn  p rzed  dniem 1 b. in. 
b ęd ą  p rzypuszczeni do głosowania.

ście reńskich, i dw iestu je s t na  to aspirantów! 
Cóż tu  robić?...

— A pan co na  to? zapytali wszyscy c ieka­
wie.

— Co na  to?... co na to?... m ruczał z gnie­
wem woźny, j a  na  to ... ja  na  to  zazw yczaj nic 
nie odpow iadam . Bo jużciż mój rozum  do te ­
go nieprzydatny. A trzeb a  wiedzieć że ci p a ­
nowie m ają  czasem  zwyczaj człow ieka na sło ­
wo w yciągnąć, a  potem  się śmieją, żesię  człek 
w yrw ał ja k  Filip z konopi. A co Michale nie 
mam recht?

Szmer pow szechny m iędzy asp iran tam idw ie­
stu reńskich o d d aw ał w łaśnie słuszność dy­
plom atycznem u rozum ow i pana  K uciałkiew i- 
cza, gdy się drzwi o tw orzyły  i pan  Izydor 
w granatow ej czam arce w szedł do kancelarji.

Ubiór i c a ła  postać  p an a  Izydora  tak  dale- 
ee różniły się od ubioru aspirantóiy , że w szy­
stkich oczy, a  naw et i sine oczy pana  Kuciał- 
kiew icza zw róciły się na  niego.

— Czego pan potrzebuje? zapy ta ł woźny 
nadym ając obw isłe, czerw one policzki.

— Słyszałem  o w akansie w tej kancelarji, 
odpow iedział pan Izydor.

W szyscy odskoczyli od now ego asp iran ta  1 
poczęli go m ierzyć złośliwym  wzrokiem . P an

Nieporozumienie z N ow ą G renadą  wzięło obrót 
pomyślniejszy, chociaż rz ą d  otrzymał u rzędo ­
wą wiadomość, że missja p ana  M orse na niczem 
spełzła.

G łów ną p rzyczyną  niepowodzenia  uś i łow ań  n a ­
szego pełnomocnego m inistra  w Bogota jest to, że 
t ra k ta t  p roponow any  przez p ana  M arcy miał w ię ­
cej na w idoku interes to w arzys tw a  kolei żelaznych 
w P anam a , niż otrzym anie  w ynagrodzenia  dla o- 
fiar rzezi 13 kwietnia. Jenerał H erran , n ow y  mini­
s ter Nowej Grenady , bardzo  był zadow olony  
z rozm ow y z naszym sekretarzem stanu, i bardzo 
być może, że s tosunki przyjazne m iędzy dw om a 
rządam i wkrótce p rzyw róconą  zostaną.

Nic jeszcze n iezdecydow ano co do zachow ania  
się Stanów  Z jednoczonych  w wojnie przeciw Chi­
nom. Negocjanci interesowani w  han d lu  z p a ń ­
stw em  niebieskiem, żądają  aby  S tany  Zjednoczone 
wzięły czynny udzia ł w nieprzyjacielskich k ro ­
kach, d la  tego żeby w następstw ie otrzym ać takie 
same korzyści j a k  anglicy. nie sądzą  jed n ak  że­
by to zbrojne w ystąpienie  Stanów  Zjednoczonych  
dopełnione było w spólnie  i w zupełnem p o ro zu ­
mieniu z Auglją i Turcją .

M inister h iszpański w W ash ing ton  otrzym ał od 
swego rząd u  zawiadomienie, że nieporozumienie 
m iędzy H iszpanją  i Mexykiem zostało zgodnie za­
ła tw ione przez w danie  się w tę sp raw ę Francji  i 
Anglji. (Le Kord).

A N  G L  J  A.
Londyn 20 Kwietnia. S tan  zdrow ia Jej Kr. M o­

ści n iep^zostaw ia  nic do życzenia i o ile do tąd  
wiadomo, w p ierw szych  dniach maja K ró low a  ma 
u d ać  się do O sborne  na  w yspie  W ig h t ,  a około 
20 maja  powrocie  do stolicy. W e d łu g  Court Jour­
na l p rzed  odjazdem K rólow ej odbędzie się posie­
dzenie tajnej rady  dla  oznaczenia czasu s tano ­
wczego o tw arcia  parlam entu .

- -  J. K . W . księżna G loucester ciotka Jej Kr. 
Mości, j e d y n a  do tąd  przy życiu zostająca córka  
k ró la  Jerzego U lgo ,  zdaje się być blizką k resu  
swego życiu. Osiemdziesiąt d w u le tn ia  ma księżna, 
od kilku ju ż  miesięcy nie mogła w ychodzić  ze 
swego mieszkania, przedwczoraj zaczęły j ą  szyb­
ko bardzo opuszczać siły, wczoraj przyszła  nieco 
do siebie, ale lad a  chwila  należy być p rzy g o to w a­
nym na  w iadom ość o jej śmierci. S yn o w a  jej 
W .  Księżna M ekleinburg-Strelitz  zaw iadom ioną 
została  telegrafem o niebezpiecznym stanie ciotki 
i dziś oczekiwaną j e s t  w  Londynie. Książe Al­
bert, dzieci K rólow ej, książę i księżna Cambridge, 
po kilka godzin przepędzają  przy  łożu księżny 
Gloucester.

—  L o rd  Elgin w tym  tygodn iu  jeszcze  ma w y­
jechać  do Chin. Dzienniki francuzkie mylnie d o ­
niosły o jego  przybyciu  do Paryża.

—  Poseł h iszpański pan Gonzalez Bravo, k tó ry  
na  o twarcie kortezów u d a ł  się do  M adry tu , sp o ­
dz iew any je s t  z pow rotem  w Londynie  pod  k o ­
niec maja.

— Dom bankierski b raci B aring  ogłosił tu  już 
projekt kolei żelaznych rossyjskieh. Zostawione 
dla  tu te jszych kap ita lis tów  2 milj.fst. zostaną  bez-

Kuciałkiew icz p rzerw ał honorow e swoje za­
trudnienie, w sta ł z sto łka, a  założywszy w ty ł 
ręce  zbliżył się do pan a  Izydora, og lądając go 
od  stóp do głow y.

—  P an  słyszałeś o wakansie?... a  któż pan 
jesteś  z kondycji? zapy ta ł woźny.

— Jak to  z kondycji? zapy ta ł pan  Izydor.
— No z kondycji; nie wiesz pan... acpan, 

co to  je s t kondycja? rzek ł woźny dm uchając 
poprzed  siebie, kondycja jest to... kondycja. 
Nie wiesz pan  co kondycja? Chcesz się pan 
aspan  sta rać  o w akans, a  nie wiesz pan  co 
kondycja!

P iętnastu  aspirantów  parsknęło  z śmiechu 
a  pan  Izydor spojrzał do k o ła  i poczuł łzy 
w  oczach.

— K ondycja, je s t to, ciągnął dalej panK u- 
ciałkiew icz, czem człow iek był. N aprzykład , 
ja  byłem  przed  moim dzisiejszym urzędem , 
abszytow anym  Quafelfebrem z regim entu Ben- 
thajm N r. 35, drugiego bataljonu, trzeciej kom- 
panji. Otóż dla tego dostałem  dzisiejszy mój 
urząd. A pan  co, czy służyłeś w  wojsku? Masz 
pan  minę w ojskow ą. I ja  tak  w yglądałem , gdy 
przeszedłem  z W enedyga.

— W  wojsku nie służyłem , odpow iedział 
pan Izydor.

w ątpienia  w kró tce  przez klientelę tegoż domu po­
kryte.

— W iosenne  w ychodztw o  już  się rozpoczęło i 
w ostatn ich  dw óch  tygodniach  z północnej Szko­
cji udało się 1,500 ludzi do K an ad y ,  więksżą część 
s tanow ią  rolnicy, młodzi, silni ludzie  z żonami i 
dziećmi. O d dawnie jszych  w ych o d có w  szkockich 
z tam tych  okolic n ad ch o d zą  co dzień znaczne 
sum m y na  koszta  podróży  dla ich k rew nych, a za­
chęcenia z ich s trony  do w y ch o d z tw a  są tak  łu­
dzące, że w krótce połow a Szkocji pozostanie  bez 
ludzi do u p raw y  roli. (Neue Pr. Ztg).

F R A N C J A.
Paryż 21 Kwietnia. F izjonomja dzisiejszego ta r ­

gu była  spokojna, ale zniżanie kursów  zatrzym ało  
się. Cena wczorajsza ren ty  przyciągnęła  kap ita li­
stów, kupow ano dużo i kurs  podniósł się w c ią g a  
dn ia  z 69,30 na  69,45, ale przy zamknięciu noto­
wano znowu wczorajsze ceny.

—  Zdaje  się że w czorajsza ósm a konferencja 
w  sprawie szw ajcarsko-prusk ie j ,w yw arła  niezmier­
nie pom yśluy  w pływ  na  rozwiązanie tej spraw v. 
P ro jek t  ugody  z redagow any  przez czterech re p re ­
zentantów m ocarstw  pośredniczących, wkrótce za ­
pewnie sp row adz i  zgodzenie się dw óch  rządów  
interessow anych. Jeśli  rezulta t  ten nie został do­
tą d  osiągnięty, o trzym ano już  je d n a k  ważne u s tą ­
pienia z obu stron, chociaż jeszcze nie można p o ­
wiedzieć, że zwyciężono zupełnie ich opór.

P ru s sy  j a k  zapewniają, /m o d ero w ały  swoje żą­
dania  pieniężne. P a n  K ern  wyjedzie dziś wieczo­
rem do Bern i p rzypuszczają  z wicikiem p raw d o ­
podobieństwem , iż celem jego  je s t  ułatwić u rządu  
związkowego przyjęcie mniej więcej działania p ro ­
jek tu  ugody  tak  j a k  go czterej reprezentanci ułożyli.

W iadom ośc i  jak ie  podaliśm y o bliskiem za ła ­
twieniu nieporozumienia h iszpańsko-m exykańsk ie -  
go, po tw ierdzają  się najzupełniej. Dow iadujem y 
się naw et z Hiszpanji, że z M ad ry tu  w ysłano  już  
rozkazy  w strzym ania  uzbrojeń p rzygo tow anych  
w K adyxie . D odajem y z drugiej s t ro n y  że jeśli 
F ranc ja  i Anglja nie uzyskają  ja k  zrazu spodz ie ­
wano się w spółdziałania  S tanów  Zjednoczonych 
przeciw Chinom, przynajmniej mogą liczyć z zu­
pełną pew nością  na  neutralność rządu  w  W a ­
shington.

Dzienniki angielskie nie przesta ją  "gwałtownie 
deklam ować z pow odu  teraźniejszego położenia 
Francji, p rzytaczając m owy bardzo  wyraziste  mia- 
ne przez w ychodców  francuzkich, nad  grobem je ­
dnego z nich, pana  Rouge. T e  publikacje  spow o­
dow ały  naturaln ie  żywe użalanie się u nas.

—  Pułk i k tóre  miały opuścić Paryż," zos ta ły  
w strzym ane i przesłano rozkaz w ielu  innym zna j­
dującym  się n iezbyt daleko od  stolicy, aby  śc ią ­
gnęły do niej, d la  dodania  większej świetności u ro ­
czystościom w ojskow ym  na cześć W ie l k ie g o  K s i ę ­
cia  K o n s t a n t e g o .

—  Przyjm ow anie  w T u ile r ie s  było wczoraj bar­
dzo świetne. P a n  Pers igny  by ł obecnym i długo 
rozm aw iał z Cesarzem i Cesarzową.

—  Czytam y w  A m i de la R elig ion: W  niedzielę 
w południe odbyło  się w T u i le r ie s  w kaplicy  Ce-

—  A jak ież  m asz pan allegata , jeśli nie 
m asz abszytu?

— Za allegat m am  nieszczęście, k tó re  na 
mnie Bóg zesła ł, i dzieci-sieroty...

—  Oho, ho, to najgorsze allegata! N a/takie 
a llegata  pisze się abzuweisen, Verslehen s ie i 
abzuweisenl

P o ło w a  asp iran tów  p arsk n ę ła  ze śmiechu, 
druga połow a w estchnęła.

— A pisałeś już pan  w kancelarji? zapy ta ł 
znowu woźny, bo w idać żeś pan  fryc w tem 
rzem iośle.

— Nie potrzebow ałem  do tąd  zarabiać.
— A do stu katów , a  cóż pan chcesz zaraz 

przyjść n a  w akans? Oto pan M ichał R ybka, 
m ów ił dalej woźny w skazując n a  asp iran ta  
z spirytusow ą atm osferą, piętnaście la t pisze 
jak o  diurnista przy głównym  szpitalu, m a sze­
ścioro allegatów  gołych ja k  je Bóg stw orzył, 
a  do tego żonę istną X antype, babę z piekła, 
a  pan  chcesz o d razu  dostać w akans, nadw ie­
ście reńskich, nie spisaw szy ani pak i piór? hę?

W łaściciel sześciorga allegatów , założył 
w krzyż ręce i p rzybra ł tragiczną postaw ę.

{Dalszy, ciąg  nastąp i).
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saryku'j złożenie przysięgi przez księdza Morlot, 
ka rd y n a ła  a rcy b isk u p a  paryzkiego. Z w ykły  cere- 
monjał zachow any był p rzy  tej okoliczności. J e ­
dnakże po złożeniu przysięgi, zaszła scena zupe ł­
nie nieprzewidziana, k tó ra  żywo w zruszy ła  w szy ­
stkie obecne osoby. Cesarz uk ląk ł  przed  dosto j­
nym  kardynałem  i ja k o  swego pierwszego pas te ­
rza  prosi! go o p ierwsze błogosławieństwo. Uczy­
niw szy zadość  życzeniu Cesarza, k a rdyna ł  JVIorlot 
p op row adzony  został do apartam entów  Jej Cesar. 
Mości i księcia następcy  tronu, k torj 'in  także udzie- 
li ł  b łogosławieństwo.

Solenna installacja  ka rd y n a ła  Morlot, odbędzie 
się w  p rzyszłą sobotę.

Jeśli nasze wiadomości są  dokładne, z rana  w so ­
botę kardyna ł  odbierze kapelusz. T a  ceremonja 
odbędzie się w kaplicy  nuncja tury  a doręczenie pa- 
ljusza zostanie dopełnione przez księdza Saeconi.

— Marszałek Castellane p rzyby ł w dniu 18tym  
b. m. do L yonu  osobnym  pociągiem zP a ry ż a .  T e ­
goż dnia o godzinie l i t e j  p rzy b y ł  tam także z P a ­
ryża jenera ł Todtleben, uda jący  się do Tulonu  dla 
przyjęcia W ielkiego  K sięcia  K onstanteg o .

J ego Cesarska  W ysokość przejeżdżać ty lko bę­
dzie przez L yon  i nie zatrzym a się wcale w te m  
mieście.

— Za kilka dni ma się odbyć  inauguracja  miej­
skiego szpitala rekonwalescentów7 w lasku Vincen­
nes; je s t  to obszerny i w spaniały gmach w którym 
w y g o d y  posunięte są  do najwyższego stopnia. Ten 
w zorow y zakład został zbudow any  w ciągu nie­
spełna trzech lat. (Ind. Belgi1).

—  Czytamy w dzienniku Toulonais z dn ia  ISgo 
kwietnia:

W szelk ie  p rzygotow ania  na przyjęcie J ego Ce­
sar sk iej W ysokości W ielkiego K sięcia K o nstante­
go M ikołajew icza , poczynione s ą  w porcie, p rzy­
stani i w prefekturze m arynarki.  J ego Cesarska  
W ysokość przybędzie  tu  j a k  już  donieśliśmy w dniu 
20tym b. m. w południe. Jak  ty lko  postrzeżoną zo­
stanie flaga wielkiego adm ira ła  na maszcie s ta tku

• ' • i i *parow ego  Viborg na  k tó rym  znajdow7ac się będzie 
W ielki Ksi.yŻE, sta tk i francuzkie d adzą  hasło. (W e ­
dług depeszy telegraficznej, J ego Cesarska  W yso­
kość znajdow ał się na s ta tk u  Orłów.)

W szystk ie  statki znajdujące się w przystani i 
okrę t admiralski, w ystrze lą  liczne sa lw y z dział.

K w o lu c je  m o r s k ie  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  p o d c z a s  
p o b y t u  K się c ia , k tó r y  b ę d z ie  m ó g ł p r z e k o n a ć  s ię ,  
ż e  w y s o k ie  w y o b r a ż e n ie  j a k ie  m a  o  s i ła c h  m o r s k ic h  
F r a n c j i ,  j e s t  b a r d z o  s łu s z n e  i u z a s a d n io n e .

N o w y  i bardzo  zajmujący w idok  przedstaw i się 
w porcie wieczorem dnia  20go. Z apew niają  że pp. 
T h ie rs  i Laeassagne znajdu jący  się obecnie w T u-  
lonie, m ają tego wieczora w ykonać  p ierw szą  p ró ­
bę oświetlenia e lektrycznego na  szczycie wieży Ma- 
rillon; za pom ocą tego ogniska św iatła  obie p rzy ­
stanie będą doskonale  oświetlone i m anew ry  n a ­
szych  s ta tków  b ęd ą  mogły być  tak  dobrze w idz ia ­
ne przez publiczność, j a k b y  się odbyw ały  iwśrod 
dnia.

W i e l k i  K s i ą ż e  K o n s t a n t y  nie będzie obcym w T u -  
Ionie, gdzie zostawił i znowu znajdzie wiele sym-

Nie zapom niano tu, że wielki adm ira ł rossyjski, 
b ędąc  jeszcze porucznikiem okrętowym , zwiedzał 
T u lon  w roku  184G i od tąd  często widzieliśmy je ­
go portre t  w ystaw iony  pomiędzy portretam i do­
brodziejów tutejszego biura  dobroczynności, na  p a ­
m iątkę jego  hojności dla tu tejszych ubogich.

—  W  czasie swoich Odwiedzin u  am bassadora  
tureckiego, książę Daniel Czarnogórski zach o w u ­
ją c  postaw ę i obejście do jak iego  upoważniała go 
przeszłość jego kraju, okazał zarazem w ysoki tak t  
polityczny, uznając ja k  wiele interessa jego  d ro ­
bnego Księztwa, zyska łyby  przez zjednoczenie się 
z interessami potężnego Cesarstwa Ottoinańskiego. 
Książe Czarnogóry okazał teraz więcej ducha  p rak ­
tycznego, ponieważ wiemy że intrygi i nienawiści 
burzące, się w Księztwie i w oko ło  niego nakazu ją  
mu koniecznie porozumieć się bezpośrednio zP o r-  
tą. A rgumenta te książę Daniel mógł zresztą sły- 
szyć z u s t  dyplom atów  najdokładniej obeznanych 
z spraw am i wschodniemi.

Z apew niają  że słowa M ehmet-beja p rzy  widze­
niu się z księciem Danielem, sp raw iły  wielkie w ra ­
żenie na tym  ostatnim, kiedy mu przedstaw ił go to ­
w ość  z j a k ą  P o r ta  ofiarowałaby m u  pom oc w pie­
n iądzach i ludziach, w dniu w  k tórym  lenna zwierz­
chność su łtana  zostałaby uznaną i ogłoszoną urzę- 
downie w Czarnogórze. W  tym przedmiocie am bas­
sado r  turecki miał bardzo  zręcznie w ykazać  różni­

cę ja k a  zachodzi między w olnością w ew nętrzną  
C zarnogóry, k tó rą  jej zostaw ia ją  w  zupełności, a 
stosunkam i polityki zewnętrznej, które  w zupełuo- 
ści należą do rządu  Cesarstwa. T o  wyjaśnienie 
w yw ołane  zostało przez oświadczenie księcia D a ­
niela, że chce zachow ać Czarnogórze całą jej nie­
zawisłość w ew nętrzną  i zewnętrzną, uznając wszak­
że lenną zwierzchność Po rty .

Nie będziemy twierdzili, że między księciem Da- 
nielem i Mehmet-Dżemil-bejem, nastąpiło  już  zu­
pełne porozumienie, ale już  do niego położone zo­
stały fundam enta. Książe Czarnogórski może po ­
słać bezpośrednio do K o n s tan tynopo la  swoje pre ­
tensje przez am bassado ra  tureckiego. M ożna na- 
dew szystko  spodziew ać się że korzys tać  będzie 
z ra d y  k tó rą  m u dał Mehmet-Dżemil-bey , żeby 
posłał do stolicy Turcji jednego  z senatorów  dla 
trak tow an ia  z dyw anem  o tę kwestję. (Ind. Be/.)

—  Czytamy w Courrier de Lyon z dn ia  19go. 
Jenerał Tod tleben  i jeden adm irał CESARSKO-rossyj- 
ski, każdy  w  tow arzystw ie  jednego adjutanta . p rzy ­
byli tu.

Ci cudzoziemscy w ojskow i w tow arzystw ie  pana 
Cliampond pu łkow nika  inżyujerji i kap itana  Bon- 
nevev z tejże broni, k tó ry  miał czynny udział w o -  
blężeuiu Sebastopola, spędzili część przed p o łu ­
dnia  na zwidzaniu fortyfikacji zachodnich. Z nako­
mity obrońca  Sebastopola , podziwiał szczególnie 
kazam atow e baterje  nowego system u w  w arow ni 
Lavasse. N astępnie  podróżni udali się do obozu 
S a thonay .  O godzinie szóstej obiadowali u m a r ­
szałka Castellane i wieczorem odjechali do Tulonu.

—  Obliczono że od początku  bieżącego wieku, 
liczba sam obójstw  we Francji  w ynosi 300,000 i to 
obliczenie może jeszcze niższe je s t  od p raw dy , bo 
s ta ty s ty k a  daje kompletne rezulta ty  dopiero od  r. 
1836; od tego roku do końca 1852, to jest  w ciągu  
17tu la t  je s t  52,126 samobójstw, to je s t  w przecię­
ciu 3,060 rocznie. (Ind. Belge).

W  Ł O C PI Y.
Palermo 18 Kwietnia. Giornale delle due S icilie  

podaje  w  ty ch  dniach listę 24 indyw iduów  któ­
rym  z okoliczności św ią t  w ielkanocnych  d a ro w a ­
ną  została kara  więzienia lub zmieniony dekret 
wygnania.

Ze w szystkich  okolic w ysp y  n adchodzą  rappor-  
ty  o pom yślnym  stan ie  zasiewów.

— W  Medjolanie odbył się pojedynek na  p isto­
lety na  szczęście bez n iepom yślnych  skutków , 
między jednym  m łodym  medjolańezykiem i ofice­
rem austrjackim, z pow odu że ów młodzieniec po ­
znaw szy się z tym oficerem w jednym  p ryw atnym  
domu, późnić] nie chciał mu się odkłonić na ulicy.

(Independence llelge).
—  P iszą  z Rzymu /do Gazet ta  de Venezia, że 

ksiądz.S im eoni przeznaczony je s t  na internuncju- 
sza do H iszpauji; nominacja ta  atoli ma być ty lko 
tym czasową, a ostatecznie tamtejsza nuncjatura  ma 
być przeznaczoną dla księdza Barili. K siądz  S i­
meoni należał ju ż  ja k o  uditóre  do sk ładu  missji 
nuncjusza Brunelli, k tóry negocjował k o n k o rd a t  i 
dla tego obeznany je s t  z postępem  tej sp raw y.

(■Neve P revssische Zeitung).

O X I  K 8 I E S  l A r _
Numer 4ty H lB l 'h lg  M M lZ y C Z I ie g O  w yszedł 

z druku  i zawiera: K ilka uwag o operze Żydówka; 
K orrespondencję ze Lwowa; Doniesienia; Słówko o 
pracach muzycznych Konst. W olickiego; U stęp z pism  
niewydanych Józefa Elsnera; Ilalevy i jego p r a c e . ____

Księgarnia i skład nut muzycznych R. Friedłein na 
ulicy Senatorskiej, odebra ła następujące nowości lite­
rackie: Pamiętniki Bartłomieja Michałowskiego, ogłoszo­
ne przez lir. Rzewuskiego. 5 tomów, Rs. 6. -—T eodora 
W agi, llistorja Królów i książąt polskich, -Rs. 2. —  Sło- 
umik malarzów polskich, Ed. Rastawieckiego, tom 3-ci, 
Rs. 4 koi). 50. —  Korynna czyli W łochy, przez panią 
de Stael, w ydanie illustrowane, Rs. 1 kop. 50.—- Tlieo- 
logja moralis in usum cleri dioecesani, conscripta autore 
Ant. Putiatycki, tom lszy  z przedpłatą  na 3 tomy Rs. 
4.— Stara Osa, kilką rysów tow arzyskich, skreślił A. 
Niewiarowski, kop. 75.—  Poezje Wincentego Pola, nowe 
popraw ne i powiększone w7ydanie w  W iedniu, 4 tomy 
in 8vo, Rs. 10. —  M echerzyński, llistorja wymowy 
w Polsce, tom jeden, obszerny in 8vo, Kraków , Rs. 4— 
K siądz fcętowski, Biskup Zborowski, Jadwigą i Jagiełło, 
tom jeden  in 8vo,Kraków , Rs. 1 kop. 50. (Nr 131.— 1.)

Bionivxyna, §§ yka i T r  «u?«  
i w .  T y m  u Ie n s s t f

N adeszły w w yborow ych gatunkach do R cinber- 
S C P O W ^ j ,  mieszkającej przy ul. E lektoralnej N r 793 
na 2giem piętrze. (Nr 130— 1).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Rzeczywisty radca sta­

nu baron Zass członek 
w arszaw skich departam . 
rząd. sen., prezes konsy. 
ewan. - reform! w  K róle­
stwie, w raz z m ałżonką 
z P aryża, Czaplicki Jan  
ob. z Chmielonki n r 556, 
Dobrowolski Ant. pułków , 
z K ocka n r 2783, Dwerni­
cki Jan  ob. z Cyganówki 
nr 476, Jankowski Józef 
ob. z Rawy nr 556, Jedliń­
ski nacz. pow. z Kalisza 
nr 634, Łubieński Stanisł. 
hr. z T u rn y n r  1245, Łem- 
picki Romuald ob. z Cwi- 
klinka nr 105. Łempicki 
Stan. ob. z Iw anisk nr 
625, Nałęcz Józef obyw. 
z Łazęgi n r 584, Skarżyń­
ski Edm und sędzia po k o ­
ju  z Popow a n r 586, Szu­
mowski Aloizy ob. z K a­
mienia nr 585, Siemieński 
Jó zef obf z S tobiecka n r 
476, Trębicki Ludw ik ob. 
z K urow ic n r 476, Zabo- 
krzycki Djonizy ob. z J a ­

dow a nr 472, Czaban Ju- 
lja utrzym ująca magazyn 
mód z Berlina nr 446. 
Chrząńska Anna utrzym u­
ją ca  magazyn mód z P a­
ryża nr 369, Kunhe Julja 
utrzym ująca magaz. mód 
z P aryża n r 369, Sabou- 
rain K arol inży. z P ary ża  
n r 414, Tcjoborski Juljusz 
rad. koleg. urzę. minister, 
spraw  zagrań, z P aryża nr 
414, Zygardłowiczowie Fr. 
art. muz. i Frań. m ajster 
kraw . z P aryża nr 600.

WYJECHALI Z WARSZAWY 
Brzostowski Lud. ob. do 

Balina, Dziewulski Zenon 
ob. do Błonia, Głogowski 
Ignacy ob. do P odhorca, 
Karłowicz Konst. ob. do 
Brześcia Lit., Łuszczewski 
Fel. ob. do Żelazny, Ma­
jerski Jan  ob. do Bronie- 
wa, Swidziński T ytus ob 
do Podczaszej W oli, Cze 
twertyńska Janina księżni­
czka do K rakow a, Ssem- 
bek Józefa -ob. do K rako­
wa.

W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszawy 
koleją żelazną osób 200, wyjechało 243.

—  Onegdąj statkiem  parow ym  Narew przypłynęło 
osób 27, a statkiem  Płock osób 48, wczoraj statkiem 
Narew odpłynęło osób 15, a statkiem  Płock osób 60

2A1JE&S f c a s s f c w v  W<%iM X /1  W S I 4 I1 K J . 
dnia 25 Kwietnia 1857 roku.

zadano płacono
m o n e t  y . lis. | kop. lis . kop

P ó ł - im p e r ja tv  ro s sv j sk ie  . . . . — — 5 18
D u k a ty  bol leuderskie  no w e  w azu e  . — — — —

P a p i e r  y .

Obli. sk a r .  za  100 r s .  (oprócz k up .) 84 22 — —
Bilety s ka rbu  K ró le s tw a  Po lsk ie .  ( 4 % :, '/,> — — — —
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  II o k re s u  (oprócz  

k u p o n u ) ( 4 % )  . . za 100 złp . . _ _ ___

L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  lii o k re s u  (oprócz  
kuponu)  ( 4 ° 0 ) . . . za 15 rs . 14 57 _ —r~

Obligacje  c z ą s tk o w e  ua 500 zt : (oprócz  
kupouu) ( * " / , ) ................................... _ ___

C er t .  banku ua obi. cz. lit.  A na 300 z t . — — — —
„ : „ - lit. R. na 200 z t .  bez  proc. — — __ ---
„ „ „ p ro c e n to w e  (5  ?„, — — — ---

D ow odv  Kom. lica I r .  L ik w id .  za 100 z ł . — — — --- '
N o w a  ro s s y j s k a  p ozvcz ka  z roku  ' 

oprócz kupouu ( 5 % )  .
S3 4

102 7 _ __
„ „ i, z roku 18,15 105 7 — ---

Obligi W s p ó tk i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  Króle ­
s tw ie  Poiskiem ( 5 % )  za rs .  730 __ _ __

W  e  x  1 e  b  ( l n i a  S 3  b .  m .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 U . 94 80 94 65
„ .................................. 100 Tal. k. t. _ — — —

Gdańsk . ,  . . . i  00 Tal. 2 M. 94 65 — —
............................................100 Tal . k. t. __ — — —

H am burg  . . . . .  300 iiMk. 2 M. 143 40 — —
L o n d y n ............................t  Et" St . 3 M. 6 33 — —
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. --- __ — —
P e te r s b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. --- __ S9 50

........................... 100 Its. k.  t. ---- — . —
P a r y ż ..................................  300 Frań . 2 M. 75 60 — —

„ ..................................  300  Fran . t M. — — _ —
W i e d e ń ........................... 150 Zł. R. 2 M. 91 95 — L —
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — --

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego od obi. s k a r .  Rs.  —  kop. 2 7 %  
ml l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop.  2 0 %  

od now e j  ro ssy j sk ie j  pożyczk i  Rs. —  kup l t f l / l f

T E A T R  W IE L K I.  Dziś: Robert i  Bertrand. 
Część opery  N apój m iłosny.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Dziś p ierw szy raz: 
W arszaw iacy i H reczkosieje.— Jutro: W arszaw ia­
cy i  LJrecz/cosieje.

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a jm u je  o p t j k  P ik ,  ulica 
M iodow a  JNer 4 7 9 .

W ielka królewsko-niderlandzka!

Meiiaźerjii
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po­

gromcy zwierząt 
Ci. KREUTZ BERG,

Dziś osta tn ie  wielkie pożegnalne przedstawienie, 
Daniel te ja sk in i Lwów ze  wszystkiemi drapiężne- 

rni zwierzętami i uczonym  słoniem.
Z licznego zbioru małp i papug, pojedyncze e 

xem plarze przedają  się po nizkich cenach.
(Nr 16.— 53.)

W dru k a rn i  .i. l iagcu.  —  W olno  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 14 (2 6 )  K w ie tn ia  1857 r .  —  S t a r s z y  cenzo r ,  F  'tŚabMs&rsnfe*!',’.


